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Propozycje zajęć rewalidacyjnych dla młodzieży 
1. Gromadzenie słownictwa wokół tematu: Moja ulubiona dyscyplina sportowa.  Jaki rodzaj aktywności fizycznej lubię.
W co lubicie najczęściej grać?
Jak często uprawiacie sport?

Czy rywalizujecie w sporcie zgodnie z zasadą fair play?

2. Czytanie ze zrozumieniem:  Proszę, przeczytajcie uważnie tekst Marty Jurek.
W drodze po zwycięstwo
(zdrowa rywalizacja)

Mateusz wszedł do domu cały umorusany. Policzki miał czerwone od mrozu, na włosach resztki śniegu i lodu, a na kurtce piasek i żwir. 
– Wygraliśmy trzy do dwóch! – rzucił od progu zadowolony z siebie.

– Znowu graliście w hokeja na jeziorze? – spytała zasmucona nieco tym faktem mama.

– Ach, mamo, zawsze tak mówisz. A przecież wszyscy słynni gracze zaczynali od jeżdżenia po sadzawkach i jeziorach…

– Tak, ale oni przynajmniej mieli normalne krążki i kijki, a nie wieczka od słoików wekowych i suche badyle – drwiąco rzucił Kuba, starszy brat.
Nazajutrz Mateusz znowu wybrał się nad jezioro, by wspólnie z drużyną ćwiczyć na tafli lodu przekładanie kijka przez lewą nogę ślizgając się jednocześnie w tył.

– Ha, ha, ha! Patrzcie, chłopcy! Szkolni gwiazdorzy! Ha, ha, ha! 
Wyglądacie jak stepujące pingwiny! – powiedział ktoś, nie mogąc powstrzymać śmiechu.

Mateusz nie miał wątpliwości do kogo należy ten śmiech.

– ,,Żuraw’’! Tylko ciebie stać na tak głupie porównanie. Wyjdź i sam spróbuj się utrzymać na lodzie!

„Żuraw” mocno się teraz zdenerwował. Rzucił czerwoną rękawiczkę na lód, założył łyżwy, chwycił za kijek i krzyknął do swoich kumpli:

– Wyzywamy was na pojedynek!
Zaczęła się gra. Patyk imitujący kij do hokeja pierwszy dotknął krążka i z całą siłą wyrzucił go wysoko w górę. Chłopak z ekipy „Żurawia” aż położył się na lodzie ze śmiechu, jednakże wieczko trafiło prosto w ścianę zeschniętych zarośli, stanowiących bramkę. Zapadła cisza. Mateusz stał dumny i wyprostowany, trochę zaskoczony pięknym zagraniem, które zrobiło na rywalach niemałe wrażenie. Gra stała się teraz ciekawsza, krążek był cały czas w ruchu. Wpadał co chwila w zarośla, śmigał w powietrzu jak pocisk, to znów pełzł po śniegu niczym wąż liżący lód. Powoli zapadał zmrok, dlatego obydwie drużyny chciały za wszelką cenę doprowadzić do zwycięstwa. W końcu zrobiło się kompletnie ciemno, co oznaczało, że czas zawiesić grę i wracać do domu.
Nazajutrz po zakończeniu lekcji wychowania fizycznego nauczyciel odczytał ważny komunikat: 
– Chłopcy! Jak wiecie, co roku przed świętami Bożego Narodzenia szkoła organizuje tzw. turniej zimowego mistrza. Wierzę, że wielu z was zechce wziąć w nim udział i wykazać się sporymi przecież umiejętnościami. Szczególnie liczę na drużynę hokejową Mateusza…
Mateusz i jego ferajna z zadowoleniem popatrzyli na siebie.
– Zapisali się już chłopcy z grupy Jacka Żurawca zwanego „Żurawiem”. Nazywają się „Gangiem Lodowych Sprinterów” – ciągnął nauczyciel.

– Proszę wpisać i nas… – poprosił Mateusz.

„Bardzo się cieszę. Podajcie mi nazwę waszego zespołu”.

– Ooo…, z tym to będzie problem… Może… może… „Lodowe …

– … Orły…” – dokończył słowa kolegi Konrad.

– „Lodowe Orły”, niech będzie.
Pierwszą osobą spotkaną przez Mateusza w szatni był „Żuraw”.

– Słyszałem, że zgłosiliście się do turnieju.

– Dobrze słyszałeś.

– No to do zobaczenia na lodzie!
Jak zwykle w środę klasa Mateusza miała lekcję religii. Katechetka wyglądała tego dnia na wyjątkowo zadowoloną: 
– Na początku lekcji chciałabym podziękować waszemu koledze Mateuszowi, za to, że zgodził się zagrać świętego Józefa w szkolnych jasełkach, które odbędą się 21 grudnia. Prosiłabym cię jednak, Mateuszu, byś następnym razem sam zgłosił się do mnie, zamiast przekazywać informację przez Jacka Żurawca.

– A więc to tak?!– pomyślał Mateusz.
– Szukają podstępu! Nie chcą, by treningi zabrały mi za dużo czasu!

– Staw się na pierwszą próbę w piątek o siedemnastej, dobrze?

– Dob… rze, proszę pani. Przyjdę na pewno – przyrzekł Mateusz.

Mateusz postanowił się koledze „zrewanżować”. Na przerwie zapanowała konsternacja.

– Wiem, co zrobimy!– przejął się Mateusz.– Mam asa w rękawie i teraz go wyciągnę!

– Kto to, ten as?

– Dziewczyna mojego brata! Ta, która dorabia sobie, pomagając w sklepiku ze słodyczami na rogu. Wiecie przecież, że podoba się Żurawcowi– ach, jakże teraz triumfował.

– Co planujesz?

– Napiszemy list do Żurawca, niby od niej, a w nim, że ona bardzo chce się z nim zobaczyć. Podamy adres i datę spotkania. „Żuraw” będzie czekał jak naiwniak, a tymczasem ja się z nią zjawię i z Kubą oczywiście.

– A jak to zrobisz, żeby ona z wami poszła?– Konrad ciężko myślał.

– Zawsze spotykają się w piątki, bo oboje mają wolne popołudnie, a ja tylko poproszę ich, żeby podprowadzili mnie na próbę.

– Ale w jaki sposób dostarczysz ten list?– zastanawiał się Marcin.

– Wrzucę do jego szafki! Tylko, że jego szafka się nie domyka…– uśmiechnął się przebiegle Mateusz.

W domu Mateusz dowiedział się od brata, że ten wybiera się w piątek z dziewczyną do kina „Rozrywka”. Ta informacja była mu potrzebna. Zamknął się w pokoju, usiadł przy biurku, wyjął z szuflady kartę papieru i napisał: Przyjdź dzisiaj o siedemnastej do kina „Rozrywka”. Będę na Ciebie czekała z paczką darmowych czekoladek.

Mateusz zaczął się zastanawiać czy zainteresowana chłopakiem dziewczyna rzeczywiście napisałaby w ten sposób. Chcąc, by całość brzmiała bardziej ,,dziewczyńsko’’ dopisał:

Przepraszam, że załatwiam to w tak nietaktowny sposób. Dziewczyna ze sklepiku na rogu
Nazajutrz z samego rana Mateusz wrzucił list do szkolnej szafki „Żurawia”. Ten nieomal nie zwariował z radości, kiedy przeczytał treść korespondencji. 
Na zegarze w pokoju Mateusza dochodziła siedemnasta. Hokeista przebierał nogami już od pół do czwartej, gdy tymczasem brat rozpylał w łazience różne wonności. W końcu  wyszli z domu szybkim krokiem i pospiesznie wsiedli do samochodu. Po drodze zabrali dziewczynę, która jak się okazało miała na imię Kinga. Mateusz już z daleka dostrzegł „Żurawca” wielce zdumionego widokiem ich nadjeżdżającej trójki. Gdy wysiadł z auta i ruszył by otworzyć drzwi Kindze, Jacek włożył ręce w kieszenie i z zadartym do góry nosem odpowiedział łaskawie „cześć”.

– Na kogo czekasz?– spytał z satysfakcją Mateusz.

– Na dziewczynę– Jacek świetnie ukrył złość.
Mateusz wszedł z bratem i Kingą do holu, musiał jednak opuścić kino po dwudziestu minutach z powodu próby jasełek. Gdy wychodził, Żurawca już tam nie było.

W miarę jak zbliżał się termin zawodów, obydwie drużyny poświęcały na trening coraz więcej czasu. Odbiło się to na wynikach w nauce. Mateusz dostał dwóję z dyktanda, Marcin jedynkę z geometrii, bo narysował wszystkie figury, ale obwodu i pola już nie policzył, Konrad zaś oblał test z geografii Karpat. 
Straty odnotowano również po stronie przeciwnika: „Żuraw” zawalił biologię i miał być ponownie pytany za kilka dni.
Nadszedł dzień turnieju. Zawodnicy wyszli na lód i zaczęli się ustawiać na całej długości i szerokości lodowiska. Wreszcie ruszyli do boju jak porażeni prądem, aż padł pierwszy gol: „Lodowe Orły” zatriumfowały. 
W zawodników wstąpiła nowa energia, lód ostrzej zachrzęścił. Rywale jednak szybko wyrównali i zaczęła się prawdziwa walka. Nagle stało się coś strasznego:

Mateusz, próbując wykonać obrót i zdobyć kolejną bramkę, przewrócił się na lód z taką

siłą, że rozciął sobie głowę. Mecz natychmiast przerwano. Zanim nauczyciel ubrał łyżwy

i wjechał na lodowisko, kapitan przeciwnej drużyny ruszył w kierunku rannego, podniósł go z lodu i dociągnął do barierki, za którą czekała już pielęgniarka szkolna. Rana była na tyle duża, że trzeba było ją zszyć. Pozostałych zawodników odwołano do szatni.

Pechowca odprowadził do domu sam Jacek Żurawiec. Szli razem pod rękę z przewieszonym przez ramiona sprzętem łyżwiarskim.

– Dzięki, „Żuraw”, że mi pomogłeś.

– Nie ma sprawy. Szkoda tylko meczu, pewnie byście wygrali…

– Może i byśmy zwyciężyli – zamyślił się Mateusz – ale nadal bym sądził, że jesteś strasznym zadufkiem – szczerze przyznał.– I dalej bylibyśmy zatwardziałymi wrogami…

– A ja miałbym cię ciągle za durnia – dodał, uśmiechając się „Żuraw”.

Turniej Zimowego Mistrza dobiegł końca, choć mecz nie został rozstrzygnięty. Obie drużyny dostały nagrody za udział, a Mateusz dodatkowo brawa na jasełkach i wyższą ocenę z religii na pierwsze półrocze. Miał wrażenie, że tego dnia zakończyło się jednak coś jeszcze. Coś znacznie ważniejszego od całych zawodów, co gnębiło go gdzieś w środku od dawna aż do dzisiejszego dnia... .

2. Odpowiedzi na pytania do tekstu:  Proszę, zastanówcie się i odpowiedzcie na pytania.
Na czym polegała rywalizacja pomiędzy grupą Jacka „Żurawia” (Gangiem lodowych sprinterów) a drużyną Mateusza (Lodowymi Orłami) ?
……..…………                                                                                                (Dokuczaniu sobie)         
Co wydarzyło się podczas Turnieju?
Wypadek       …………………………………                  (Mateusz przewrócił się i rozciął sobie głowę)
Co wypadek uświadomił rywalizującym chłopcom? 

……………                                                     ( że rywalizowali głupio w myśl zasady, że cel uświęca środki)

4. Podsumowanie : 
Fair play – honorowa, zgodna z zasadami, lojalna, uczciwa gra (zwłaszcza w sporcie) traktowanie bezstronne, sprawiedliwość.
Co sądzicie o postępowaniu chłopców?
